
Nr. 1. Poniedziałek dnia 2. Października. 1876.
Wychodzi we Lwo­

wie *  N iedziele i 
św ięta o g-odz. 2. 
po południu .

Prenumerata miej­
scowa i zamiejseov’a 
z przesyłką poczt, wy­
nosi kwartalnie i ztr.

^ a m c ró w  pójedyń- 
caycli po 8  Ct. dostać 
można w administra 
cyt, we wszystkich 
trafik, i u kolporterów. 
Inseraty po ó c. wiersz.

IT  a l e n d a  j c ł
2. ie o d e g a ra  ,bisk. 

Jo. Randy ja  męezen. 
t .  Fran^szkfttjorane. 
ń. Piacyda męczen. 
t>. Brunona wyzn.
7. Justyny7 panny.
8. A. iŚpoZ. Sw. Br. 

Pełn ia  dnia 3.
P r z e d p ł a t ę  

i ogłoszeni a przyjmu­
je  bióro „baz. Św.ą- 
tecznej przy ulicy 

sykstuskiej I. 33.

Zaproszenie do przedpłaty, i
l>Ia rychłego uregulowania 

nakładu, prosimy o v;3zesne za- 
preuumero1 ranie Gazety.

Przedpłata miejscowa i zamiejscowa
z przesyłką pocztową w ynosi: 

roezsnie . . Kir. 4 et. —
półrocznie . „ 2 „ —
kwartalnie . „ 1  ,, — j

m i e j s c o w i  abonentci mogą 
uiszczać przedpłatę alł>o na ręce 
naszych kolporterów albo w księ­
garni J.  Zlilikowskicgo. Zamiej- j  

seowi raczą adresować do admi­
nistracji „Gazety Świątecznej |
lwów, ulica §ykstuska 1. ?3. 
 , |

Słowo wstępne.
P rz y s tę p u ją c  do w y d aw n ic tw a  „ G a ­

ze ty  Ś w ią teczn e j% czu jem y  się  w o b o w ią - ' 
zku , —  ze w zg lędu  n a  c h a ra k te r  p ism a, u  
nas d o tą d  c a łk ie m  now y, —  o b jaśn ić  k i lk u  
słow am i ce le  i d ążności nasze S to su n k i 
u  nas p o d  w zg lędem  rozw oju  p ra s y  p e ry o - 
d yeznej p rzed s taw ia ją  się w p raw d z ie  n ie ­
z b y t św ie tn ie , m im o to w szakże zap rze ­
czyć n ie p o d o b n a , że p ew ien  p o stęp  w ty m  
k ie ru n k u  toru  je sobie  d ro g ę , że idz iem y  
n a p rz ó d , acz pow oli lecz s ta le . L iczba  
c z y ta ją cy c h  b ąd ź  co b ąd ź  w zrasta , a .te rn  
saniem  i w y m ag an ia  św iatle jszej p u b lic z n o ­
ści stosunkow o szersze p rz y b ie ra ją  ro z ­
m ia ry ;  lu k i, k tó re  d aw n ie j n ie  z w ra c a ły  
n iczy je j u w ag i, dziś d a ją , się  czuć n ie m a l

z d n iem  k a żd y m  w y ta ź n ie j. J e d n ę  w iec 
z ta k ic h  lu k  z a p e łn ić  po staw iliśm y  sob ie  za 
zad an ie , w y p ły w a ją c e  z d o b re j w oli s łu ­
żen ia  sw em u sp o łeczeństw u , a o p a r te  n a  
zau fan iu  w ży cz liw e  św ia tłeg o  ogółu w sp ó ł­
d z ia ła n ie . Z a ta k ą  in k ę  uw ażam y  b ra k  u  
nas p ism  co d zien n y ch  w d n iach  pośw ią- 
te c z n y c h ,'c o  w  c iąg u  ro k u  tw o rzy  k i lk a ­
dziesią t, do s tu  b lisk o  d n i, o sie ro co n y ch  
p rzez  o rg a n a  p ra s y  .1 ■

P ro g ra m  nasz , k tó ry  sam a nazw a 
p ism a tłó m aczy  dość ja sn o , zam k n iem y  
w k ró tk ic h  s łow ach . U siło w an iem  naszem  
będ z ie , a b y  c z y te ln ik  zn a laz ł tre śc iw ie  ze­
b ra n e  w szystko , co go za in te reso w ać  m oże z 
w y p a d k ó w  chw ili, w k tó re j go codz ienne  
p ism a n ie  d o sz ły . W  za k re s  te n  w p ro ­
w a d z a m y : w iadom ości z d z ie d z in y  l i te ­
r a tu ry , sz tuk i, nauki-, h an d lu , p rz e m y s łu , 
w y n alazk ó w  i o d k ry ć , n iem n ie j na jśw ież ­
sze te le g ra m y  ze św iata. N ie  p jounjając 
w tej m ie rze  k ro n ik i  zag ran iczn e j ze 
w szy stk ich  ogn isk  c y w iliz a c y jn y c h  E u ­
ro p y , u w zg lęd n iać  je d n a k  b ęd z iem y  prze- 
d ew szy stk iem  te re n  P o lsk i, bez ró ż n ic y  
d z ie ln ic  ro zb io ro w y ch ; W arszaw a , P o ­
znań , K rak ó w , Lw ów , zarów no zn a jd ą  
się w p iśm ie naszem  zastąp io n e . P r a ­
w ie  zb y teczn em  je s t  dodaw ać, że z n a ­
tu r y  lo k a ln y c h  stosunków , w iadom ości 
b ieżące  lw ow skie  i p ro w in c y o n a ln e , b ę ­
d z iem y  śc iś le  p rze s trzeg ać . O prócz po- j 

w yższego , b ęd z ie  „ G azeta  Ś w i ą t e c z n i J  
jak o  pism o - ty g o d n io w e , zaw ie rać  a r ty ­
kuły 7 sy tu a c y jn e , z oceną  ca łego  ty g o ­
d n ia , a r ty k u ły  k ry ty c z n e  te a tra ln e  i l i ­

te ra c k ie , re p e r to a rz  ty g o d n io w y  te a tru  i 
a r ty k u ły  fachow e o w ażn ie jszych  s p r a ­
w ach  spo łeczno  - ekonom icznych .

W p ro w a d z a ją c  n aw id o w n ię  p ra c ę  n a ­
szą w d o b re j w ie rze , m am y  sobie  za 7 a - 
sad ę  u czc iw y  k ie ru n e k  i li ty lk o  szcze ią  
s łu ż b ę  p u b lic z n ą ; d z ia ła m y  w p o czu c iu  
po iv inności n a ło żo n e j p raw am i p o d z ia łu  
p ra c y  sp o łeczn e j, za g o d ło  zaś służą- 
nam  w zn iosłe  a p ro s te  słow a naszego  
w ie sz c z a :

„'Czyń k a ż d y  w  sw ojem  k ó łk u , co 
k aże  d u ch  B o ży , 

A  c&łpść sam a się z ło ż y ! 11 

U  *1 łie d a k c y a .

—'Kronika miejscowa.
W uniwersytecie lwowskim nastąpi uro­

czyste zagajenie roku naukowego 1870/77 d.
2. października o godz. 10. przedpołudniem. 
Poprzedzi jak  zwykle nabożeństwo w kościele 
św. Mikołaja.

Repe.’tuarz rozpraw sądowych. W tu­
tejszym sądzie krajowym odbędą się w tym  
tygodniu następujące rozpraw)7 k arne : 2. 
paźdź. przeciw A b r a h a m o w i e  P e p i 1 
i Hilfowi o zbrodnię oszustwa. 5. przeciw Jó ­
zefowi Paryniak a o. przeciw Buzanowi o zbro­
dnię kradzieży.

„Aida“ opera Yerdiego, najnowszy utwór 
tego kompozytora., w pierwszej połowie Paź­
dziernika przedstawiona będzie ń a  naszej sce­
nie. —  P 8t. Dobrzański w yjechał do W iednia 
w celu przypatrzenia się w ystaw ie i egzeku­
c j i  tej opery.

Z nowości scenicznych ujrzym y wkrótce : 
P o j e d y n e k  s z l a c h e t n y c h  komedyę w 5 
aktach Sewera, premiowaną na konkursie 
Warszawskim, S z p i e g  k r ó l e  w s k i, dra-

ZI-3 ziarno.
Kom cdya iv trzech aktach K a s . Zaleskiego.

N iezw ykłe  pow odzenie kom edyi ogPrzed 
ślubem  k tó rą  ty le  razy  w tym  ro k u  na 
naszej scenie p rzedstaw iano ' spraw iło , że 
publiczność z gorączkow ą niecierpliw ością 
oczekiw ała pojaw ienia się i  nowego u tw oru 
u talen tow anego  pisarza, k tórego  ty tu ł p o ­
daliśm y pow yżej. Pow odzenie koi.iedyi 
„P rzed  ślubem “ było rów nież pow7odem, iż 
w idzowie na  przedstaw ien ie  „Złego z ih rn a“ 
szli z pew nego rodzaju  korzystnem  uprze­
dzeniem, tern bardziej, poniew aż wiedziano, 
że sz tu k a  ta  w AVar,gźaw7ie w7 czytaniu m iała 
w yw ołać w ielkie w rażenie. P rzyznajem y się, 
że piszącty to, także nie b y ł -wolnym od te ­
go ogólnego usposobienia. F irm a au to ra  rę ­
czyła n iejako za dobroć sz tu k i^ ty m  razem  
jed n ak , jeżeli nie zupełnie,- to przynajm niej 
w7 w iększej części przeczucia nas zaw iodły.

Nie utrzym uj ęmy, ażeby „Z łe z iarno“ 
było  złełu dziełem , i owszem zalet w idem  
mnogo, ale p rzy  tem  i b łędów  pod dosta t­
kiem  .i to takich , od jak ich  spodziew aliśm y 
się, żeUautor kom edyi „P rzed  ślubem “ w7ol- 
nym  sfij. okaże.

Przedm iotem  „Złego z ia rn a11 'jbst zdroż­
na  miłość ojczym a ku  pasierbicy.-' Często 
m ożna się spotkać ze zdaniem , k tórem  na- 
w7et obecnie m łodzież lubi fanfarow ać, żć 
pieniądz i uzyskane za pom ocą niego połof* 
zenie soóyalne je s t  rękojm ią szczęśćia. T ak
też sadził i bohater ;o ziarna poślu­
b ia jąc  m łodą jbśzcze, p iękną dosyć i bardzo 
bogatą  w7dow7ó , ku  k tó re j nie czn 1 żadnej 
miłości. W krótce je d n a k  p rzek o n ał s ię , że 
jedynie dosta tek  nie może szczęścia czło­

w iekow i zapewnić,_ uczuł, że m u czegoś bra- 
kowrnło, ja k a ś  próżnia go o taczała, niechęć 
go ogarn iała , nudy  trap iły . Ze swego stanu  
nie po. rafii' sobie zdać spraw y, ale życie 
sta ło  m u się p rzykrem  i napróżno s ta ra ł się 

! rozerw7ać w  gronie hulaszczych tow arzyszy. 
v\Tszystko  g o  nudziło. W  tem przyjeżdża 
do dom u rodzicielskiego córka jego żony z 

- pierw szego m ałżeństw a, rozkw itłe  dziewczę 
i ów człow iek uezuw7a w sobie p a lącą  ku 
niej nam iętność. W ie on, że m iłość ta  je s t 
węystępną, a je d n a k  pozbybmsię je j nie mo­
że, widzi dobrze, że je s t  bez przyszłości, a 
je d n a k  uczucie nie chce posłuchać głosu 
rozsądku . G w ałtow na nam iętność popycha 
go do n ie ro zu m n eg o  k ro k u  i słysząc, żo K a­
zimierz pozyskał miłość Mar) i i chce prosić
0 je j rękę, obelżywymi słow y zaczyna go 
ła jać  i zmusza do pojedynku. Krwaw7e s ta r­
cie m a w7kró tce  nastąp ić  i nie pom aga mu 
w ładna refleksya, nie w7zruszają  go prośby
1 b łag an ia  żony, przeczuw ającej nieszczęś­
cie, nic nie sk u tk u ją  groźne, surow e, pełne 
nam aszczenia i głębokiej m yśli słow a sta ­
rego m ajora, opiekuna jego  żony i M aryi, 
on trw a  w7 swym  szale. Cóż go to obcho­
dzi, że człow iek, kłólSgo chce zabić nic mu 
złego nie uczynił, że po jedynek  ten niszczy 
bezpow rotnie szczęsćie M aryi, bo jeżeliby  
zab ił ry u 7ala, w  takim  razie M arya za nie­
go za m ąż nie wTyjdzie, bo je s t  żonatym , a 
w1 przeciw nym  razie zabójea jego  nie może 
zdstać mężem kochającej go kobiety, bo o- 
d eb ra ł życie najbliższem u je j k rew nem u; 
cóż go to obchodzi, że dobrą i p rzyw iązaną 
sw7ą żonę w rozpaczy pogrąży, on je s t  sza­
lony nam iętnością, on się z niczem nie liczy. 
Jed n ak  ostre, p rzen ikające w g łąb  serca 
słow a m ajora obudziły  w nim szlachetną

strunę; przed sam ym  pojedynkiem  pojm uje 
niecuośe 'swego postępku, czuje, że je s t  p o ­
dłym , ale namiętnośćMuie pozw ala m u zrzee 
się po jedynku  i spokojnie pa trzeć  na  szczę­
ście swego ryw ala. Jeżeli k to  inny m a po­
siąść M aryę, niech on przynajm niej ł ego 
nie widzi, bez niej dla niego nic na świe- 

! cie nie pozosiajej żaden ja sn y  prom ień nie 
ośw ietla ciemnicę przyszłości. W ięe pocóż 

! życie? je s t  ono dla niego ciężarem/- ciężar 
ten  usunąć potrzeba, je s t  ono czarnem  pa­
smem nieszczęść, przeciąć je  należy. T ak ,

J  jed en  w ystrza ł, a w szystko  się zakończy. 
P isto le ty  przygotow ane do pojńdynku leżą 
nabite na  stole, po co zw lekać ? C hw yta 
w7ięc śm iercionośne narzędzie i b łyszczącą, 
sp o z ie ra ją cą , krw i chciwem otw orem  lufę. 
p rzy k ład a  do czoła. W  tem  nagle, ja k  z ło ty  
prom ień słońca do ciemnicy sltazanego na 
śm ierć wchodzi m aleńki jego  synek  i zoba­
czyw szy ojca z pistoletem  przyłożonym  do 
czoła, w ola : co ta tko  robi, ta tk o  się skale- 
czeć może. Dziecię go ocala. P rzed  elf.wiłift 
nie w idział żadnego celu życia, teraz ma 
go przed  sobąyU ym  celem je s t  jego  syn, 
k tórego  nie może pozbaw iać ojca. O dw ołuje 
w ięc po jedynek  i sz tuka  się k o ń c ;y  m ał­
żeństw em  m łodej p a ry  k u  ogólnemu zado­
w oleniu widzów, a szczególniej pań  obaw ia­
jący ch  s ię , aby  pistolet p rzypadk iem  nie 
w ystrzelił.

J a k  z treści w idzim y, tendeneya sztuki 
p iękna i budująca, m orał w ypow ledziauy 
jasn o  i przekonyw ająco. Pod  tym  też w zglę­
dem „Złe z iarno11 zasługuje  na  ja k  najszczer­
sze uznanie. P rzejdźm y teraz  do ocenienia 
przedstaw ionych w tej kom edyi charak terów  
W łaśnie je d n a  ty lko  postać w niej stoi na 
pierw szym  planie, je s t  nim Bogusz. P an

Numer na okaz.



m at w 5 aktach E rnesta  Blum, przekład 
z franc. A rk. Kleczewskiego, S z a l b i e r z  
i w s  p ó ł k a ,  dram at w 5 aktach pp. Clair- 
■yille, Sizaadini W. Koning, przekład Aru. 
Kleczewskiego.

(Alg.) Przedstawienie komedyi Kazimierza 
Zaleskiego „Złe ziarno/' której rozbiór podajemy 
■w dzisiejszym fejletonie odznaczało się wielką 
starannością W szystkie role byty  obsadzone 
pierwszorzędnemi silami naszego dramatu. 
Całość poszła gładko, a w ensemblach poznać 
było sum ienną reżyseryę.

P. Ładnowski ze zwykłem sobie przeję­
ciem się odegrał trudną i szczególnie w 3im 
akcie wielkiej dramtayczuej siły wy magającą 
rolę Bogusza. W cale dobrym majorem był p. 
Zboiński, zrobilibyśmy mu tylko uwagę, źe n ie­
potrzebnie uczynił ze starego majora podagryka.

Kie zaszkodziłoby także uważać na to, że 
w W arszawie gdzie ta  sztuka odbywa się, kon- 
fedracki nosić nic wolno. Piękną ty radą w akcie 
3iw wy wolał prawdziwy" efekt.

W  rolach tego rodzaju, jak  hrabiego Faj- 
taszki celuje zawsze p. Dobrzański. Patrząc 
nań można przepuścić, że się już starym  ka­
walerem  urodził. Słyszeliśmy zarzuty, że p. 
Dobrzański przesadzał, jeżeli jednak tak było, 
je s t to w iną autora. Autor narysował tę po­
stać karykaturalnie, aktor więc musi ją  tak 
oddawać, jak  sobie tego piszący życzył. Ko­
chankowie w komedyach są praw ie jedni i ci 
sami, to też i postać Kazimierza nie różni się 
niczew od któregokolwiek kochanka z now­
szych komedyi. P. Wolański grał stosownie 
do swej ro l i ; mówił z zapałem, robił czułe 
oczy, od czasu do czasu w estchnął i zasługi­
w ał się wcale dobrze około ręki panny Maryi.

Panowie Fi«cher (Fejner) i Kwieciński 
(Kucki) przyczynili się g ią  pełną prawdy 
i umiarkowania do przyjemnej całości. Małą 
ale wdzięczną rólkę W orszyłły oddał p. W a­
lew ski nad nasze spodziewanie dobrze. Miody 
ten człowiek ma piękną przyszłość przed sobą, 
jeżeli nie będzie ustawać w pracy nad sobą, 
szczególnie nad w yraźną wymową.

Obydwie role kobiece w „Ziem ziarnie" 
jak  powiedzieliśmy w ocenie tej sztuki, nie 
przedstaw iają artystkom  wielkiego pola do popi­
su. Pani Zimajer (Marya), której oryginalny ta­
len t cieszy się powszechną sym patyą, ze zwy­
k łą  sobie swobodą odegrała miłą scenę między 
nią a Kazimierzem w akeie pierwszym. Kie 
uważaliśmy tylko za stosowne owych ciągłych 
dygań i zanadto śmiałego zbliżania się do 
obcego jej człowieka. Pni Z. nie powinna była 
zapominać, że ma przedstawiać naiwną, ale 
przytem  dystyngow ana dzie czynę, powraca­
jącą właśnie ze stolicy dobrego ułożenia,

Z fle sk i w  „P rzed  ślubem " złożył dowody, 
że umie podpatryw ać  serca  ludzkie w  na j­
delikatn iej szych ich drganiach. P ostać  Bo­
gusza nary so w an a  je s t  z g łęb o k ą  psycho­
logiczną p ra w d ą , b rak  je d n a k  w niej ow e­
go w ycieniow ania charak terów , owego p rzed­
staw ien ia  stopniow ego rozw oju uczucia, k tó ­
re  by nam  pozwoliło śledzić k ro k  za k rokiem  
za m yślą  boha te ra  sztuki. W ytłum aczm y się 
ja śn ie j, poniew aż Bogusz zapełnię swem  
uczuciem  ca łą  sztukę, w idz chciałby je  mieć 
przedstaw ione od samego zaw iązku, chciał­
b y  widzieć, ja k  z drobnej isk ie rk i p rze ­
m ienia się w praw dzie szybko, ale zawsze 
stopniow o w płom ień nam iętności, dopro­
w ad za jący  do ostatecznej k a tastro fy . W  
dram acie (a „Z łe ziarno" je s t  nim rzeczy­
w iście) pow inna być przedstaw iona w alka 
m iędzy nam iętnością a człow iekiem , w tedy  
ona zajm uje i porusza widza. U Bogusza 
uczucie w ystępu je  od razu  w pełnym  roz­
w oju, a dopiero później następu je  w nim 
w a lk a  m iędzy nam iętnością a obowiązkiem. 
N a tu ra ln ą  rzeczą, że refleksya ta  pow inna 
i m usi w ystąp ić  zaraz z początku. A utor, 
rozw ijając , że się ta k  w yrazim y „z końca" 
ch a rak te r  Bogusza, chciał być oryginalnym , 
n ic możem y jed n ak  ten  sposób trak to w an ia  
nazw ać szczęśliwym.

Pow iedzieliśm y, że w szystk ie  inne figu­
ry  s to ją  n a  drugim  planie. Do nich należy 
nasam przód  M arya. W  pierw szym  akcie za­
ry so w a ł au to r ch a rak te r tej naiw nej dziew ­
czyny bardzo zręcznie, cóż k iedy  w n a s tę ­
pn y ch  u su n ą ł j ą  p raw ie  zupełnie i m e da ł 
się je j  charak terow i rozw inąć. W ybornym  
je s t  m ajor, p raw dziw y  ty p  starego  żołnie­
rza, pełnego  tradycy jnej praw ości i o tw ar-

—  2 —

z Paryża. Najnieszczęśliwsza w całej sztuce 
rola Boguszowej dostała się w udziele pani 
May. A rtystka ta posiadająca niezaprzeczony 
talen t, starała się jak  najlepiej wywiązać ze 
swego zadania, nie zawsze jej się to jednak 
udawało.

Na drugiem przedstawieniu „Złego ziarna" 
w piątek był obecnym autor tej sztuki p. K a­
zimierz Zaleski. Publiczność po drugim akcie 
żywemi oklaskami przyjęta utalentowanego 
komedyopisarza, zaco on ukłonem z loży po­
dziękował. Z powodu bytności p. Zaleskiego 
we Lwowie przedstawioną zostanie w ponie­
działek znakomita jego komedya „Przed ślu­
bem," którą nasi artyści tak arcydzielnię grają.

Cri-Cri w drugiem peprawnem wydaniu
Jakiś p. G ustaw  Grossot poczynił kroki celem 
uzyskania przywileju w A ustryi na w ynala­
zek wydoskonalonego cri-cri. P. Grossot, Mar- 
seillańczyk przyrzeka, że wynaleziony przez 
niego przyrząd sprawi daleko silniejszy hałas.

Togo nam jeszcze brakło !
Dobrze by przecież było, gdyby p. Gros­

sot porozumiał się z 'p . G-ustawem Fischerem  
autorem niedorzecznej farsy „Cri-Cn “ W ta ­
kim razie w ydał by prawdopodobnie p. F i­
scher też drugie poprawne wydanie swego 
„cri-cri" — i w tedy by może usprawiedliwił 

‘absurdum —  mieszczące się w „cri-cri" nr. 1. 
gdzie H utscheuritter ucieka przed hałasem, 
sprawianem przez cri-cri —  którego łoskot 
wcale nie je s t podobnym do Wystrzału. Kie 
poświęcilibyśmy farsie tej tych kilka słów —  
gdyby nie ta  okoliczność, że p. F ischer —  
sądząc iż jego cri-cri je s t arcy-farsą, zamy­
ślał napisać drugą p. t. „Kaganiec."

Gdyby nie wyborna gra artystów , bio­
rących udział w „cri-cri" to zrobiłby utwór 
p. F . największe tiasco, na które też za­
sługuje. Całe „cri-cri" je s t to zlepek absur­
dów, nieprawdopodobieństw i nieudanych do­
wcipów, które mogą mieć powodzenie — gdy­
by je  wygłoszono w kaw iarni, nigdy zaś 
na scenie.

Bibliografia. Nakładem  tutejszego księga­
rza p. B ichtera opuścił prasę zeszyt pierwszy 
„Tanich powieści". Pomysł p. Bichtera je s t 
bardzo szczęśliwym i praktycznym , publicz­
ność bowiem w sposób przystępny nabyć może 
najlepsze powieści polskie —  zeszyt pojedyń- 
czy kosztuje tylko 25 ct. oprócz tego, każdy 
prenum erator otrzyma bezpłatuie jako premię 
obraz „W arszawa w r. 1861.

Nakładem  p. Zawadzkiego wyjdzie w tych 
dniach pierwszy tom dzieł Magnuszewskiego.

— Towarzysz pilnych dzieci. Pod tym  ty ­
tułem, wyszedł właśnie N r 1 pisemka dla 
młodzieży wychodzącego pod red a k c ją  p. W l

tości. H rabi i F a j t a s z k o ,  je d y n a  k o ­
miczna postać w „Złem  ziarnie" zak raw a 
nieco na  k a ry k a tu rę . Ma on być p rzed sta ­
wicielem zdegenerow anej, bezm yślnej, a j e ­
d nak  chcącej ciągle odgryw ać w ażną rulę 
w  społeczeństw ie naszej a ry s to k ra c ji. P ra ­
w da, że w iele ry sów  ch arak te ru  F a jta szk a  
m ożna odnaleóć m iędzy naszą a rystok racyą , 
w  każdym  je d n a k  razie za ty p  uw ażać go 
nie m ożna; zanadto otw arcie przyznaje  się 
do swej g łu p o .y  i niedołęztw a, ażeby m ógł 
być praw dopodobnym . Oprócz tych osób 
w prow adza aiuor k ilk a  innych figur, j a ­
ko to m łodego hulakę W o r s z y ł ł ę ,  chło­
pca z najlepszym  w  świecie gruntem , ale 
w prow adzonego na z łą  drogę przez nieod­
pow iednie tow arzystw o, bank ie ra  F e j n e r a ,  
zupełnie now y ty p  żyda, uchw ycony ze stro ­
n y  pow ażnej, człow ieka dowcipnego, realnie 
zapatru jącego  się na w szystko, k tó rem u  w 
gruncie rzeczy nic zarzucić nie można. N a 
koniec B uckiego, w arszaw skiego  łobuza. 
W szystk ie  te osoby, nie w yjm ując naw et 
m ajora, są  epizodyczne, p rzyczyn ia ją  się 
one w praw dzie do ożyw ienia sztuki, ale na 
tok  je j zupełnie nie w p ływ ają .

U w ażni czyteln icy  m ogą się ju ż  dom y­
ślać, co uw ażam y za g łów ną w adę „Złego 
z iarna", pow iedzieliśm y, że au to r nie p rzed­
staw ił stopniow ego rozw oju uczucia Bogu­
sza k u  M aryi, m iłość ta  jeg o  w ybucha 
gw ałtow nie i od razu  j e s Ł w najw yższym  
swoim rozw oju, dodajm y teraz, że następ u je  
to dopiero p rzy  końcu  a k tu  drugiego.

Jeżeli te raz  zw ażym y, że oprócz Bogu­
sza, Maryi,, k„órą i ta k  zaraz au to r na  d ru ­
gi p lan  posuw a, i K azim ierza, będącego ja k  
zw ykle kochankow ie nie zbyt zajm ującą

B e ł z y ,  odznaczający sie starannością w yda­
nia i doborom artykułów . Niewątpimy; że 
Towarzysz zdoła sobie wyrobić prawo obywa­
telstw a u nas, raz że je s t pismem nadzw y­
czaj taniem  bo tylko 1 zł. na kw artał kosztu­
jącym , a powtóre jedynem  w swuirn ro­
dzaju na całą Galicyę i Poznańskie. Życzy­
my mu z serca powodzenia, które, niew ątpi­
my zresztą, że znajdzie w szerokich kołach 
swoich czytelników.

P. Jan Paweł Piller wydawać będzie od 15 
października „Biblotekę spraw krym inalnych."

Ruskie Kri Kri. Pan P. zaczął wydawać 
ulotne broszury w języku ruskim  pod tytałem  
„K ri-K ri." Będą to listy hum orystyczne, w y­
kazujące słabe strony menerów r u s s k i c h .  
Pierw szy num er w tych dniach się poiawi.

Kronika zamiejscowa.
Teatr krakowski, w pierwszych dniach 

października rozpoczną się przedstaw ienia w zi­
mowym teatrze krakowskim komedyą Paktową 
Sewera „Pojedynek Szlachetnych" która sama 
jedna na tegorocznym konkursie warszawskim 
otrzym ała nagrodę. Krakowski gmach tea­
tra lny  został staraniem  dyrekcyi wewnątrz 
odnowionym i odmalowanym, loże ua nowo 
wy tapetowane a nad każdą lożą znajduje się 
nazwisko nakomitego autora dramatycznego. 
Sala przyrała przez to postać ozdobniejszą 
i weselszą.

Teatra polskie. W Kongresówce je s t teraz 
13 tow arzystw  dramatycznych, a mianowicie: 
trupa Gawęckiego w Łęczycy; Grabińskiego 
w Piotrkowie ; Kasprzykowskiego w Poddębi­
cach ; Kopystyńskiego w Lublinie; Krauzego 
w Łom ży; Krzyżanowskiego w Ojiocznie i Koń­
skich; Modzelewskiego w Aleksandrowie po­
granicznym ; Okońskiego w Dobrzy niu nad 
D rwęcą; Batajewicza w B iały ; Stobińskiego 
w Ostrołęce; Teksla w Badomiu, Trapszy 
(z W arszawskieco Eldorado) w Kaliszu; trupa 
poznańska (Doroszyński i Terenkoczy) data 
kilka przedstawień w Kaliszu, obecnie po­
wróciła do Poznania; Cybulskiego w Skier­
niewicach; Cuoromańskiego w Sieradzu: Bu- 
choltza w Janowie Lubelskim ; Łobojki w Łę­
czycy ; Dębskiego w Dąbrowie Górniczej. 

Warszawska bibloteka teatralna. „Emi-
gracya chłopska" dram at ludowy Anczyca, 
który znalazł nadzwyczajne powodzenie u w ar­
szawskiej publiczności, wyszedł z druku na­
kładem E ngra. Stanowi on pierwszy tomik 
„Biblioteki teatralnej." Będzie to publikacya 
wdzięczna, ze względu nato, że chociaż tania 
obejmuje wszystko, co zabłyśnie w dziedzinie 
bieżącej literatury  dramatycznej.

figurą, w szystk ie  inne postacie są epizody­
czne, natenczas p rzy jdziem y nie znając n a ­
w et szriiki, do natu ra lnego  w niosku, że a k t 
p ierw szy  i połow a drugiego zaję ta  je s t  ty lk o  
gadaniną, bez k tó re j sz tu k a  zupełnie obejść 
b y  się m ogła. W skutek tego now a kom edya 
p. Zaleskiego sta je  się rozw lek łą  i m ało 
in teresu jącą.

A utor w praw dzie ra tu je  się zrecznie pro- •  
w adzonym  dyalogicm  w prow adza często 
hrabiego F a jtaszkę , k tó ry  je s t  cheval de 
bataille hum oru au to ra  i każe mu innym  
osobym praw ić im pertyneneye, znoszone 
prrmz niego cierpliw ie, to je d n a k  nie zastę­
puje  owej jedno lite j, logicznie k u  celowi 
zdążającej a k c y i, będącej g łów ną zaletą  
każdego scenicznego utw oru.

O ile dw a pierw sze a k ty  są  w ed ług  nas 
słabe, o ty le trzeci je s t  rzeczyw iście po mi­
strzow sku  nap isany  i on jedyn ie  ra tu je  
sztukę.

Jeżeli czyteln icy  jesteśc ie  zw olennikam i 
żyw ego hum oru i kom icznych sy iuacy j, te ­
go w  „Ziem  ziarnie" nie znajdziecie, w 
gruncie rzeczy bowiem sz tu k a  ta  nie je s t  
kom edyą, ty lko  dram atem , a  au to r udzielił 
je j niestosow nej nazw y kom edyi, naśladu­
ją c  w  tern now ych francuskich  kom edyopi- 
sarzy . Mimo tych w ad je d n a k  m usim y „Z łe 
ziarno" uznać za cenny n ab y tek  d la  nasze­
go repertuarza . W ad w  niem  mnogo, ale w 
każdym  razie zalety, do k tó rych  zaliczam y 
naprzód  p ięk n ą  m oralną tenaencyę, zręczny 
dyalog i w7yborne przeprow adzenie ak tu  
trzeciego, p rzew ażają  w ady.

Algeokles.



Drugi zeszyt „Bibl. teatr. “ obejmować bę­
dzie tragedyą pięcioaktową Nero w przekła­
dzie K. Kraszewskiego, a w dalszych zeszy­
tach pomieszczone będą sztuki oryginalne 
„ F a ł s z y w e  b l a s k i ,  B 1 a g  a “ i tłumaczone 
Ferreol ( k o m e d y a  Y. Sardem), A lc y L ia -  
d es , świeżo uwieńczony d r a m a t  w ł o s k i  p. 
F errari i inne.

W ydaw any przez spółkę wydawniczą księ­
garską w W arszawie szereg powieści histo­
rycznych I. J . Kraszewskiego w krótce zno­
wu dwoma ma być powiększony. Po już 
wydanych „Starej baśni11 (Popiel Piast) i „Lu­
boniach11 (czasy wprowadzenia chrześciaństwa 
do Polski) wkrótce w yjdą „Zm artwych­
w stańcy11 i „M asław11,

Dworacy niedoli. Donoszą nam z W ar­
szawy, że 27 W rześnia odbyła się pierwsza 
próba z komedyi pana Sarneckiego p. t. „Dwo­
racy niedoli11 poleconej do grania na ostatnim  
konkursie.

Aida. Operę tę wlosk. kompozytora Yer- 
diego •—- przetłumaczono na język rosyjski. 
Podczassezonu jesiennego wystawioną ona bę­
dzie w teatrze M aryi w Petersbugu.

Pannę G. Januszewską Polkę zaangażo­
wano do teatru wiedeńskiego „an der W ien11. 
Dzienniki niemieckie w yrażają sie bardzo po­
chlebnie o jej pierwszym występie.

Zapiski podróżującego muzyka. Ofenbach 
kończy obecnie dzieło, które ma się pojawić 
równocześnie w Paryżu (w francuskim) w 
Newyorku (w angielskim) i w W iedniu (w nie­
mieckim języku). Dzieło to nosić będzie ty ­
tuł „zapiski podróżującego m uzyka11.

Teodor Barriere napisał 140 dramatów 
francuskich •—■ wybór tychże, składający się 
z 50 dramatów, zamyśla B. wydać pod ty tu ­
łem „Teatre complet.11

Śpiewaczka — projektorką. Sylwia Ma­
rino, śpiewaczka z Hamburga nadesłała w tym 
tygodniu do cesarza austryackiego projekt ry ­
sunkowy, m ający na celu zaprowadzenie mło­
tów  okrętowych, które służyć mają do rozbi­
jan ia  lodu na Dunaju. Projekt wymieniony 
je s t niewykonalnym  ze względu na ilość lodu, 
nagromadzającego się na D unaju; w każdym 
jednak  razie ciekawem je s t to zjawiskiem, 
że śpiewaczka zajmuje się też technicznemi 
pracami.

Zgromadzenie artystów i przemysłowców 
w Monachium postanowiło 27 W rześnia jedno­
głośnie wziąść udział w w ystaw ie paryskiej 
pod w arunkiem , jeśli przem ysł artystyczny 
otrzyma potrzebne wsparcie ze strony rządów.

Damska ochotnicza straż ogniowa została 
zaprowadzoną w M assachusetts.

Proces Brandstettera, byłego posła do 
B ady państwa, zakończył się po kilkunasto- 
dniowej rozprawie 28 w rześnia o godź. 8ej 
wieczorem w Cilfi. B randstetter sfałszował 
weksle na kilkakroć stotysięcy złr. i został 
za tę zbrodnię na pięcioletnie, ciężkie więzie­
nie skazanym.

Notaryusza draZiervogla skazał 27 wrześ­
nia trybunał sądu przysięgłych w Gratzu za 
zbrodnię nadużycia władzy urzędowej na 61et- 
nie ciężkie więzienie.

K iła  ŻOnka. W ęgierskie dzienniki dono­
szą, iż w miejscowości Tarczal niedawuo 
żona aptekarza Babczaka, żyjąca z mężem 
w niezgodzie, zamordowała go w czasie suu 
w ten sposób, iż go oblała ukropem. Miłą 
żonkę uwięziono.

Proces Strousberga, znanego bankiera 
berlińskiego i króla kolejowego rozpocznie się 
w  Moskwie 14 października r. b.

Pocztę monachijską okradziono 26 wrześ­
nia. Zginęły 2 woreczki zawierające 60 ty ­
sięcy marek.

Grabenie 1. 28 dom komisowy, a załatwiając 
wszelkiego rodzaju polecenia handlowe i pry­
watne, kupna, sprzedaży i t. p. głów nie re­
flektują na Galicyę i korespondencye w ję­
zyku polskim prowadzą. Pan Polzer je s t już od 
dawna w stosunku z prowmcyami zabranemi, 
a pan A r t u r  G r i n b e r g  jost całą duszą 
Polakiem, zna stosunki krajowe i zagraniczne 
najlepiej i zdobył sobie zaufanie między ob­
cymi, jakoteż i rodakami, a to energią i ho- 
norowem postępowaniem.

Gospodarstwo i przemysł.
— RliCh handlowy w bieżącym tygodniu 

bardzo się ożywił. Je s t to skutek wiadomości 
nadchodzących z Anglii. W Londy nie, Paryżu 
Berlinie i na innych targach europejskich, ceny 
zboża stanowcze poskoczyly. To też i na na­
szym targu niepewność cen prawie całkiem 
już ustala. Z drugiej znów strony stawiają 
i sprzedający coraz bardziej wygórowane żą­
dania.

Jarmark dwutygodniowy rozpoczął się 
W Krakowie 29 września b . r.

Polski dom komisowy we Wiedniu. Do­
wiadujemy się z przyjemnością że pp. A rtur 
G rinberg i Polzer założyli we W iedniu na

T e le p a ł  „Gazety j p l s p . "
Wiedeń 1. P a ź d z ie rn ik a . G azeta  n - 

rzęd o w a w ie d e ń sk a  og łasza  zw o łan ie  R a ­
d y  p ań stw a  na 1 9 . p a ź d z ie rn ik a .

Sum ara,koff m a ju tro  o d jech ać . K o n ­
fe ro w a ł on  w czoraj z N ow ikow em . A g e n t 
se rb sk i Z u k ies  z jaw ił się  pod czas k o n fe ­
r e n c j i ,  n ie  zo sta ł je d n a k ż e  do n ie j p r z y ­
puszczonym .

P e te r s b u rg s k i  p e łn o m o cn ik  w ojskow y 
p u łk o w n ik  B ech to lsh e im  p r z y b y ł  do W ie ­
d n ia .

M in is te r  p ru s k i  S clile in itz  b aw i tu ta j.
„ P r e s s e “ zb ija  w czorajsze p o g ło sk i 

a la rm u ją c e  i uw aża m isy ę  S um arakow a 
ja k o  rso b is te  c e sa rsk ie  ro k o w an ie , k tó ­
reg o  om ów ien ie  n ie  je s t  d o zw o lo n e* .

G e n e ra ln y  k o n iu sz y  c e sa rsk i lir. 
R ozw adow sk i u m a rł.

P r a g a  3 0 . w rześn ia . D ziś w ieczorem  
p o lic y a  w y ś le d z iła  ta je m n y  czesk i k o n ­
g re s  ro b o tn ik ó w . 19  u czestn ików  u w ię ­
ziono. W sz y s tk ie  p ism a so cy a ln o -d em o - 
k ra ty c z n e j b a rw y  zab ran o . N a s tą p iły  l i ­
czne r e w iz je  dom ow e.

Praga 1. p a ź d z ie rn ik a . U w ięzien ia  
ro b o tn ik ó w  trw a ją  c iąg le . R e d a k to r  K óss 
zo sta ł u w ięz ionym . P o s e ł  K o rb  ra n io n y ; 
s tan  je g o  z d ro u m  je s t  b ez  n ad z ie i.

Peszt 1 . p a ź d z ie rn ik a . M in is te r  T i- 
sza o trz y m a ł b e z p o ś re d n ie  d o n ie s ien ie  
u rzęd o w e  o p a n u ją c e j zgodzie m ięd zy  
m ocarstw am i.

Konstantynopol 1 . p a ź d z ie rn ik a . 
T u rc y  o d n ie ś li w ie lk ie  zw ycięstw o  p o d  
D e lig ra d e m . S erb o w ie  p o m e ś li w ie lk ie  
s tra ty . E ll io t  o św iad czy ł, że  T u rc y a  n ie  
p rz y jm ie  w aru n k ó w  po k o jo w y ch .

Semlin 1. p a ź d z ie rn ik a . S e rb o w ie  n a  
ca łe j Linii M o ra w y  ro zp o czę li b itw ę . T u r ­
c y  u c ie k a ją .

Belgrad 1. p a ź d z ie rn ik a . P r z y b y ło  
tu  6 0 0  M oska li. K siężn a  N a ta lia  o d je ż ­
dża do M e d y o la n u .

W Niedzielę d,oa 1. Października 1876.

K R E O L K A .
Opera komiczna w 3. aktach M illanda przekład 

A. Urbańskiego, muzyka J. Olienbaclia. 
O S O B Y :

De F eu illem orte , kom en­
dant przystani w La B o- 
chelle . . . . P. Zboiński.

Frotignac . . . . P. Mikulski.
Saint-Chamas . . . P. Koncewicz.
Pierw szy notaryusz . . P. Kosiński.
Drugi notaryusz . . P. Skalski.
Pierwszy majtek . . P. Grecki.
Drugi majtek . . . P. Guberski.
Trzeci majtek . . . P. Urbański.
Dora . . . .  Pni. Zim aj er.
B ene . . . .  Pna. Wajcówna.
Antonneta . . . P na  Szirer.
Fanszetka) , • • • Pni. Skalska.T . ,, < dziewcz. wieis.L izetka ) J Pna. Zion.
Drużbowie, drużki, majtkowie, chłopcy okrę­

towe, wieśniacy, wieśniaczki.
Bzecz dzieje się we F rancyi w roku 1640. 
TA N C E: W  akcie trzecim : T a n i e c  a n g i e l ­
s k i  m a j t k ó w  kompozycyi i układu pni. Au- 
sty  Moywood, wykonają pna. A. Maywood, 

pni. Bouff i pp. Bouff i Kosiński. 
Między aktem 2. a 8. 15 m inut pauzy z powodu 

ustawienia okrętu.
Geny operowe. Początek o godzinie 7. wiecz.

Przedstaw ienie popołudniowe w teatrze 
hr. Skarbka.

W  Niedzielę dnia 1. Października 1376. 
o godzinie 4ej popołudniu.

Jeden z nas ożenić się musi
Krotoehwila w 1. akcie z niemieckiego. 

OSOBY:
Ciotka . . . .  Pna. W ysocka. 
Zofija, je j wychowanka . Pni. Guerard. 
Krzysztof, prof. m atem atyki P . Sachorowski. 
Ferdynand, prof. filozoĘi . P . Dulemba.

CHŁOPI ARYSTOKRACI
Obrazek ludowy w 1. akcie ze. śpiewkami przez Wł. 

Ludwika Anczyca.
O S O B Y :

Wojciech, kmieć . . P. Dworski.
K atarzyna, jego  żona . Pna. Wysocka.
S zczepan) . , . P . Sachorowski.
Marcin ) lch Sy nowle ' P. Nowicki.
Marysia, wychowanka . Pni. Skalska.
Stanisław, zagrodnik . P. Urbański.
Feldwebel . . . P. Guberski.
Jędrzejowa, komornica . Pni. Kosińska.
Moj siole, arendarz . . P. Skalski.
Bzecz dzieje się w Galicyi zachodn. w r. 1847.

Począwszy od dzisiaj, o r k i e s t r a  
c. k. p u ł k u  k s. II o 1 sz t e i n , będzie brać 
udział w przedstawieniach popołudniowych. 

Cpny popołudniowe.

W poniedziałek dnia 2. Października 1876.

PRZED ŚLUBEM
Komedya w 5. aktach p. Kaz. Zalewskiego.

O S O B Y ;
Teodor Drecki, radca . P. Konarski.
Bóża Łucka, jego siostra . P. Aszpergerowa. 
Helena, córka Łuckiej . Pni. W oleńska. 
August Nowowiejski . . P. Ładnowski.
Baltazar Uszyński . . P. Zboińs' i.
Antoni, jego syn . . P. W oleński.
Klapkiewicz . . . P. Zamojski.
M uszkat . . . . P. Kwieciński.
Antosia, służąca Łuckiej . Pna. W ysocka. 
Jan , lokaj Dreckiego . P. Dworski. 
Służący hotelowy . P Skalski.
Lokaj pani Łuckiej . . P. Urbański.
Bzecz dzieje się w W arszawie, w 1. akcie 
n Dreckiego, w 2. n Łuckiej, w 3. u Anto­
niego, następnie u Łuckiej, w 4. u Anton: e- 

go, w 5. u Łuckiej.
Między 3. a 4. aktem upływ a kilka miesięcy. 
Ceny dramatu. Początek o godz. 7. wieczór.

P rzy jechali do Lwowa 1. października.
Hotel Z orza : Tuezyński z Skonyk; Aleksandra 

Trocka z Kijowa; H irszberg Frankel z B ro d ó w ; W iktor 
Wiśniewski z Leszczkowa; Stanisław br. Michałowski z 
Bolestraszyc.

Hotel e iropejsk i: Jan Grossc ' M ary a Perle z Bra- 
i ły ;  Jan Czajkowski z Sarnik: Gołębski z Sławońki.

Hotel angielski; honst. Skwierczyński z Krakowa; 
Stefan Szatai z Królestwa; J  1’apara z B abiatycz; Dy- 
dyński z Czerniówld.

Pociągi kolejowe.
Przychodzą do Lwowa.

Z Krakowa: o godz. 5 minut 30 rano (pociąg posp ); 
o godz. 9 min. 25 wieczór (pociąg -osobowy) ; o 

2Ł>dz JO min. 35 przed połudn. (pociąg mięszany). 
Z Czerniowiec: o godz. 9 min. 55 wieczór (pociąg po­

spieszny); o godz. 3 min. 40 rano (pociąg mięsz.J; 
o godz. 2 min. 50 popołud (pociąg posp.).

Z Stanisiawowa: (na S try j); o godz. 7 min. 58 wieczór 
(pociąg nr. 2) ; o godz. 5 min. 52 (pociąg nr. 4).

Z Podwołoczysk : (na dworzec w Podzamczu): o godz. 
2 min. 54 rano (pociąg osobowy);' o godz. 3 min. 
8 popołudniu (pociąg mięszany):*-^

Z Podwołoczysk : (na dworzec lwowski główny) : o godz. 
10 min. 33 wieczór (pociąg posp.); o godz. 3 min. 
25 rano (pociąg osob.); o godz. 3 min. 43 po poł. 
(pociąg mfiszany).

Odchodzą ze Lwowa.
DO Krakowa: o godz. 11 min. 3 przed północą (pociąg 

posp.); o godz 4 min. 40 rano (pociąg osob.) ; o 
o godz. 4 min. 4-5 po połud. (pociąg mięszany).

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg posp.); 
o godz. 11 min. 25 wieczór (pociąg m ięsz) ; o godz. 
12 min. 30 z południa (pociąg mięszany).

Do Stanisławowa: (na S try j); o godz. 6 min. 5 rano 
(pociąg r.r. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór (po­
ciąg nr. 3).

Do Podwołoczysk : (z Podzamcza) : o godz. 11 min. 4 
wieczór (poetąg osob.); o godz. 12 min. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

Do Podwołoczysk: (z głównego dworca) o godz. G 
min. — rano (pociąg posp.); o godz, 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w 
południe (pociąg mięszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po­
łudnika p°szteńskiego, godzina i2 w Peszcie odpowia- 

ua godzinie 12 min t 20 we Lwowie



w e L w ow ie
ulica Krakowska 1. 6 (dawniej handel Karola Schubutha), 

poleca łaskawym względom Szan. Publiczności
swój nowo otworzony i w najdoborowszy towar zaopatrzony

Handel towarów korzennych,
Herbaty chińskiej, Rumu bremskiego, Win, Likworów i Rozolisów krajowych i zagranicznych, Świec kościelnych woskowych i stea­

rynowych, Owoców, Serów i t. p.
Wszelkie zlecenia miejscowo i zamiejscowo uskuteczniam z największą starannością i po ccnacli najumiarkowańszycli.
Łask. odbiorcom nad zł. 50 i za gotówkę odsyłam kupione towary franco do najbl.stacyi kolej., lub opuszczam odpowiedni rabat

17 1 - ?

Z głębokim uszanowaniem

Wiktor Marszałkiewicz.

Magazyn mód damskich
WŁADYSŁAWA LEWICKIEGO

Lwów, ulica Halicka liczba 16.

poleca najnowsze towary jesienne i zimowe
Szanownej Publiczności.

względom

MW-'
1 1'•* - »' " £  ̂*11 - »,> • - »! ̂ T'.vl - ' T T ) T X ^ ) S T

j p ,$£?- ‘I*■&■'&£?■ Ą' ;
»jasggia«

FMSSffl BEŁZY wfl Lwowie w hotelu Zorza
poleca swój starannie zaopatrzony sortyment dzieł polskich, tudzież własne nakłady jako to; Poezye Maryi B. cena 1 zł. 20 ct. — Sprawy Galicyi T. Me- 
runowieza, cena 1 zł. — Wspomnienia PodporuczniKa E. Eerzowiczego, cena 1 zł. 20 ct. — Borys studium K. Górskiego, cena GO ct. — Krzywda i odwet 
dramat J. Dzicrzkowskiego, cena 30 et. — Posłannicy obraz dramatyczny St. Baszczyńskiego, cena L zł. 40 ct. — Krechowiecki A. ks. Odprawa P r z e g l ą ­
d o w i L w o w s k ie m u  cena 20 ct. — Samobójstwo studium pod względem historycznym, moralnym, statystycznym i t. d. przez 11. lir. Pciediiszyoldogo, 
członka akademii umiejętności, cena 1 zł. 20 ct. — Mignon, nowella Wandycza, cena 1 zł. — Życie cezara, żarcik w 1 akcie, cena 50 ct. -  Przyjmuje

również prenumeratę na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.
Uwadze publiczności poleca się illustrowane czasopismo dla młodzieży p. t.

F i i n n i r c H  3 » a B i 3 E « j t « *
którego prenum erata kw artalna wynosi we Lwowie 1 zł., z przesyłką 1 zł. 20 ct. 1— 2

M .  H f e f h ? r r a
najnowsze patentowe

K I E R A T Y  1 M Ł O C A B M E
tak ręczne jalco-też do poruszania kieratem, podwzględem arcy-doslconałej konstrukcji przez nikogo dotąd nie prześcignione, ile że 

w szystkie bez w yjątku upatentow ane ulepszenia tychże po r. 1858 w handlu będących maszyn są w ynalazku p. M. Ilo fberra . 
Siewniki rzędowe i szerokorzutne, system u łyżeczkowego i talerzykowego, najdoskonalszej konstrukcvi.
Młynki, Sieczkarnie, Pługi i t. p.
Grabiarki am erykańskie i angielskie 1-no i 2-konne od zł. 115.
Żniwiarki i Kosiarki R. H ornsby’ego i Synów, najnowszej i najlepszej konstrukcyi, na składzie

J. W YCHEU/i, Lwów, ulica Gródecka, Hr. 47'
K redyt i gw arancyę iidziela się.

Przy  łaskaw ych odwidzinach upraszam dla uniknięcia pomyłki zwracać uwagę na num er 47 mego domu, gdzie mieszkam 
i skład mój utrzym uję.

Naprawy wykonują się w moim jak najlepiej urządzonym warstacie reparacyi pod mojem osobistem kierownictwem  fa- 
chowo i jak najtaniej.

Części zapasowe i składowe do wszystkich maszyn i narzędzi rolniczych, tak samo najlepsza oliwa i rzemienie pierwszej 
akości jako też i inne sprzęty i narzędzia do maszyn, są u mnie zawsze na składzie i po najumiarkowaszych cenach do nabycia.
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Codziennie
zupełnie świeże

I f F d o  k u r a c y j n i

r

FESLAWSKIE
ro z se ła  za za liczk ą  o d ­

w ro tn ą  p o c z tą  w  każde j 

ilości.
15 l - O

IPoleca
Szanowuej P. T. Publiczności

JĘA&DEL
towarów korzennych

He r b a t ,  Bumu,  
w i ; f

i DELIKATESÓW

. Latinika i K. Gi
Lwów, ulica Halicka I. 20.

Likiery i Rosolisy, |
oraz

Wodę Kotońską, 
Lewandową. 

C k D H A T O  

i Portugal
z f a b ry k i  k ra jo w ej

JEksuel. Alfreda

hr. Potockiego
w Łańcucie.

Z A P S O S Z E M I E  1 ) 0  P R Z E D P Ł A T Y
na  pismo ty g o d n io w e:

Przegląd sądowy i administracyjny
poświęcone n a u c e . p rak ty ce  p raw a i adm inistracyi.

Treścią pisma tego są następujące działy:
I. A rtyku ły  i rozpraw y naukowe w ZErttresio prawa cywilnego, kar­

nego i administracyjnego, poglądy w zakresie prawoznawstwa porównawczego, je- 
dnaKŻo zawsze z przeważnym względom na prawo u nas obowiązujące; Ii P rz e ­
glądy tjgodn iow e ruchu prawodawczego krajowego i zagranicznego; III. 
P ra k ty k a  sądowa cywilna i karna, w szczególności orzeczenia zasadnicze naj­
wyższego T rybunału  w sprawach cywilnych i T rybunału kasacyjnego, urzędownie 
ogłaszane, tudzież inne orzeczenia sądów, większej doniosłości; IV. P ra k ty k a  
adm in istracy jna , mianowicie przypadki praktyczne i orzeczenia zasadnicze władz 
administracyjnych, w szczególności także T rfbunału  Państw a i T rybunału admini­
stracyjnego; V. K orespondencje. VI. Reeenzye i bibliografie, krótkie omó­
wienia wydawnictw polskich, jakoteż cenniejszych zagranicznych, o ile wchodzą 
w zakres pism a; VII. W iadomości o Tow arzystw ach praw niczych, o Izbaeh 
adwokackich i notaryalnyeh i tp . ; 1 III. Okólniki władz rządowych i krajowych 
w sprawach, w zakres pisma wchodzących; IX. "Wiadomości potoczne. X. 
AViadoniości urzędowe. Dokładne zestawienie posad opróżnionych w kraju, tu­
dzież mianowania, przeniesienia i wyszczególnienia, w końcu upadłości itp.

C e n a  p r e n u m e r a t y  : 
we Lwowie: na prowineyi z przesyłką pocztową:

Rocznie . . 6 zł. — ot. Rocznic . . 7 zł. e t
Półrocznie . . 3 ,. — „ Półrocznie . . 3 „ 50 „
Kwartalnie . 1 ,, 50 ,, Kwartalnie. . 1 ,. 75 J i ’

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem:
Administracya „Przeglądu sądowego i administracyjnego."

L w ó w , u lica  K a ro la  L u d w ik a  l. 5 
Prenumeratę nadto przyjmują, wszystkie księgarnie. Lxpedycya miejscowa 

w księgarni J. Sulikowskiego.

i BIURO
wywiadowcze i ogłoszeń

J. Mińskiego
we L w o w ie  u lica  H alicka  l. 13. 

poleca
majątki na sprzedaż 
i folwarki do wydzie­
rżawienia, kamienice 
i dworki do sprze­

dani a.
Również polecić może pod 
zaręczeniem ludzi zupełnie 
ukwalifikowanych na najroz­
maitsze posady przjr gospo­
darstwie i do czynności kan­

celaryjnych.
BIURO przyjmuje zgłoszenia 
i umieszcza studentów na 

stancję.
Wielki wybór sfug 

wszelkiego rodzaju.

OB

p y r

I - j- E R O K O W S K I

NOWO URZĄDZONY MAGAZYN
pod firmą :

plac Maryacki I. 8, kamienica ks. Ponińskiego 
poleca swój obficie i w wielkim wyborcę zaopatrzony

S K Ł A D  P Ł Ó C IE N
rumhurgskich i szwajcarskich, stołowej bielizny, dymy, szirtingów, chustek do nosa, 
gotowej bielizny dla dam i mężczyzn, skarpetek, pończoch, kaftaników wełnianych 
i bawełnianych, kołnierzy, manszet, kraw atek i t. p.

Zawiązawszy stosunki z fabrykami pierwszorzędnemi jestem  w możności wszelkim 
wymaganiom Szanownej Publiczności jak  najzupełniej odpowiedzieć, a polecając się 

łaskaw ym  względom,
zostaję z szacunkiem

L. K rokow ski.

wymaganie

k
ecając się

§  Dottor medjcjBJ Km
§ od kilkunastu let sp e c ja lis ta  i 

au to r  „P o rad n ik a  w słaboś-

e ciach w enerych z przydatkiem o 
sam ogw ałcie44 lcezy g r u n t o ­
w n i e  wszelkie słabości w enerj'- 
czne i skórne, tudzież zgubne 
skutki samogwałtu: pollucje i im ­
po ten cję . „Poradnik1' (drugie wy­
danie) koszuje 1 złr. 20 et.

Ordynuje codzieu od godziny 
8 - 1 0  i  od 2 - 4

we Lwowie, ulica Wałowa I. 3.
Udziela także rady lekarskiej l i­

stownie i wyseła lekarstwa.
11 . 1- ?

O

00060000001

Grłos narodu
wyraża się bardzo pochlebnie 6 ilTStrukcyach loteryjnycłl po­
legających na m atem atycznych twierdzeniach p. profesora. Ru­
dolf d. Orlice w Berlinie Williemstrassc 127.
Także i ja  zaliczam się w poczet szczęśliwych, w ygrałem  bowiem

HP®?* TERNO na kilka tysięcy złr.
Radzę każdemu, by udał się do p. Orlice, k tóry  na zapytania 
odpowiada natychm iast gratis i franko. Takie zapytanie jest 
tern bardziej na czasie, —  gdyż —  jak  wiadomo, mebąWóm

loteryą zniosą
Jacków ats A .  N ógreni.

Podpis stwierdzony przez notaryusza.



Tanie książki!
W I. Twiążkowej drukarni we Lwowie

w y  s i ł y  i  są  do n a b ycia :

„Eok", kalendarz na rok 1877 przez 
autora Haliczanina, zawierający prócz 
zwykłej treści kalendarskiej, informa­
cyjnej i gospodarczej, powiastki bio­
grafie, szkice humorystyczny, anegdo­
ty, rozprawki i t. d. . . . . .  . —‘50

„Zawojowanie świata przez Żydów" 
przez Osmana Beja, na język polski 
przełożył Leon Ukraiński. Lwów 1876.— .30 

„Przechadzki archeologiczne po Lwo­
wie", przez St. Kunasiewicza, zeszyt 1 .1.—
Zeszyt II . i I I I ..................................1.20
Wszystkie trzy razem wzięto . . 2.—

„Aż do bieguna północnego" romans 
z M aurycego Jokaja, przełożył Cz 
O P  Lwów 1876. Jest to fantastyczna 
pow ieść w rodzaju Yerne’go z wiel­
kim humorem napisana. 20 małych
arnuszy druku . ....................... 1 .—

„!Maryanna.“ PowiastkaGreorge Sand 
przełożył z francuskiego Hieronim 
Ciemniewski. Lwów 1876. . . . — .50

„Pamiętnik więźnia stanu" (1835-
18491 przez L N..........................................50

„Dziwni" szkic powieściowy przez 
• M. W o ło w sk ie g o ...........................— .50

Wszystkie te książki razem wzięte
5  złr. ‘3SJJ

Na prow incję, po otrzymaniu 
dotyczącej kwoty, wyseła się tak 
pojedyncze dzieła jakoteż wszystkie 
razem  wyżej wyszczególnione, od­
w rotną pocztą franco.
Z a r z ą d .  I .  Z w i ą z k o w e j  d r u k a r n i .

Wysprzedat
po KiiiŻónycb cenacli.

Rosyjskich samowarów,
m iednic i  miseczek m iedzianych i drze- ! 

imanych.

H erbaty  rosyjskiej Andrejewa 
i angielskiej, tłuszczu amerykan. 
(Gres of Canada)' bardzo skutecz­
nego do wszelkich skór i obówia 
przez chronię nie od zaschnięcia i 
wilgoci. Za lj2 kilo tylko 75 ct. 
bez puszki. ;

Na żądanie może być odstąpiony na 
dogodnych warunkach całkowity handel, 
lub toż lokal, oraz urządzenie sklepowe 
jako szafy, lada, biórko i t. d. Świeczniki 
gazowego oświetlenia.

Urny chińskie, pudelka na her­
batę i wiele innych artykułów  u

A. Popławskiego.
Główny skład

H  e i* 1> a t  y
karaw anow ej rosyjskiej.

L w ów  ul. H etm ańska N r . 6. (obole 
hantoróio p p . Stroh i  Sokal.

!QOOOOOOOOOO:OOOCC©©©©0<

& E  SicM.gr
we Lwowie Hotel Lang

I I  m i ję  sii  rit  fi a
C z y t e l n i a

polska niemiecka i francuska

w danych razach naw et bezpłatnie. i  g

Abonament
wszelkich czasopis-i 

k r a j  o w y c h  I z a g r a n i c z n y c h .

O O O O O ^ O O O O
M C urnic

BE AGI A ŁAJTCrKEIl 2
we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 19.

polecają swój

N O 1." O  O T W O R Z O N Y  M A G A Z Y N  K
zawierający w wielkim wyborze Z z

WSZTSTHIE TtlBCRY RĘKA\t'rf* J iI « E , X
m ianowicie: ^

r ę k a w i c z k i  glansowane, sarnie, jelonkowe, futrzane i sukienne", dam- 
skić, 'męzkie i dziecinno, s z e l k i , p o d w i ą z k i ,  p od us z ki  A órzane wsze- Z*jk 
lkiego rodzaju, t o r b y  myśliwskie i t. p. oraz skład na;niezbędiiiej 'potrze- ^  

bnych arty k p ó w , jako to:
BIELIZ-YA GOTOWA MĘSKA

koszule, kalesony, kołnierze, manszety, dalej krą^ratki w największym wy­
borze, szaliki, szpinki, chustki do nosa, plaidy, płaszęzcMguBHItkowe, ka­
losze, parasole, czapki kocyki wełniane zamiast kołder... ląąki, pularesy, !y- 
tonierki, cygarówki, .orboczki damskie^Tzt myki do plaidów, pantofleinęfkie 
i damskie, wodę kolońską najlepszej maiki, szczotki, grzebienie, perfumorji, 
m ydła toaletowe, przybory  .podróżne, wyroby trykotowe, jako to: kafta­
niki, spodnio i skarpetki wełniane, kamasze damskie i dziecinne, koszule 

flanelowe, ogrzewacze żołądka, pufi.u i kolan, szaliki itp.
Skłgd ceraty amerykańskiej na obime mebli

iladrowaną na stoły i komody, tacki ceratowo pod lampy, S7.kjn.nki liolita- 
•» rzo i t. p.

Zamówienia z pruwincyi uskuteczniamy odwrotna, poczta nie licząc 
nic za opakowanie. 13. 1—4

MAGAZYN N3W0ŚCI

Le o n ?- F e in tu c h ® iy

i fierwszj w krajn specjalny 1 największy
GŁÓWNY SKŁAD NASION

tve Ltoowie, p la c  H a lick i 1 .15. tv gm achu B a n k u  hypotecz.
poleca

w doborowych g a tu n k ach  

hollfliJ&?Yskie Cebulki kwiatowe
H yacenty, Tulipany, Tacety, Lilie itp.

Nasiona wszelkich jarzyn, kwiatów, drzew, ro­
ślin pastWowycH i wszelkich gospodarskich.

Bukiety świeże i zasuszane, wieńce 
grobowe, utrzymuje też wyroby z dóbr 

Alfreda hr. Pctockisgo.
Bundy do podróży, sukna bernadyń- 

skie, koce^sukna podłogowe, najlepsze pasy 
do maszyn skórzanne, rozolisy i likiery z 
fabryki w Łańcucie.

W ydawca i redaktor Zygmunt F r\lin g .

we Lwowi.3 w gmachu Banku hipotecznego
w Krakowie w Rynlm glónss.t sia

f  p o leca  siQ

największym wytorem
najnowszych towarów galanteryjnych

i  a r t y k u ł ó w  t n a l e t y .
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Spółka stolarzy lwowskich
tve Lwowie, p rzy  p la cu  BernwNlyńskim  l. 15.

poleca swój
własnemi, z najsuchszego materyaln i podług 
najnowszych i najgustowniejszych wzorów wykonanemi 

wyrobami obficie zaopatrzony

g  S I I Ł A M  « M ,  £
oraz w ielki wybór 

luster, materyj na meb'8, dywanów, sukna na podłogi, 
kartuszów i kutasów do okien, jaKuteź fiiebii giętych 

i mebli żelaznych 
po fenach stalyeli f uislcfcla. - w

Przyjm uje także zamówienia na wszelkie do za­
wodu jego należące roboty i uskutecznia takowe pod za­
ręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania.

ix x x x x x x x x x  x  x x x x x x x x x x !
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k x x x * x x x x x x  x  śxxi mmmn y Instytut naukowy wojskowy
we Lwowie 

przygotowuje do egzaminu 
na jednorocznych odlotni iłów

takich kandydatów, którzynie ukończywszy szkól przepi­
sanych, chcą’’zostać jednorocznymi ochotnikami. Insty- 
tu t ten przygotowuje także do egzaminów w stępnyc h
c. k. szkól Lądeckich i do wszystkich c. k. zakładów 

wojskowych.
Pensyonat w powyższym instytucie przyjmuje u cz ­

niów powyższych kategoryj i uczniów szkól realnych na 
^ ik t ,  mieszkanie etc. i naukę. Szczególną uwagę zwraca 
się na naukę języka niemieckiego.

Zgłaszać się można od godz. 3 po poł. do 8 wieczór,
F Koesilich. 

p rze ło żo n y  In s ty tu tu  u l O rmiańska N r. 16.
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Z drukarni Tow arzystw a imienia Szewczeńki.


